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cehrześcijańkich zasad“, jak nawołuje Ojciec narodów chrześci- 
kich (Rerum novarum i Humanum genus), czyli moralne 
owanie społeczeństwa. 

Jak je osiągnąć ? Tylko za pomocą dobrze wychowanego 
kleru. Duchowieństwo katolickie spełni zaś to zadanie i poświęci 
się pracy z całym zapalem, jeżeli państwo otoczy je opieką, 
uwolni od trapiącej jak zmora troski o utrzymanie ziemskiego 
życia, poprze jego działanie katoliekiem ustawami. Duszpasterze 
podwoją swoją gorliwość, gdy zobaczą. że państwo przynaj- 
mniej na ni kładzie ich z innymi funkeyonery uszami pu- 
blicznymi o tem samem wykształceniu akademiekiem. 

o trudno zająć takie względem kleru stanowisko 
reprezentantam ki b, katolickich, których koro- 
nowana Glow: a przykładem życia katohekiego 


Kler parafialny w obee państwa, 


(Do rozwagi PP. Posłam) 


gwiazda nadziei dla duszpasterzy. 
Rząd sum uznał, że należy się im polepszenie dotacyi. Nadcho- 
szcle pora, w której definitywne uregulowanie kongruy 
yć zułalwione. Popierają sprawe liczne petycje uus 

ekiego kleru, od nas ruehliwszego. X. Seheiclier przed 
parlamentowi znakomicie nmotywowaną petycyę, z k 
fam wszystkim solidaryzować wypadu. Bógy dał, 
dla nas doniosla sprawa jeszcze przy teraźniejszy. 
Izby mogła być traklawaną. bo rozbita opozycya lib 


Poczyna wschodzić 


z lewicy, dzielność rzeczników naszych, duchownych posłów, | i ofistności przyświeca” Wszak nawet pogańskie narody ota- 
ą kon- | szały wielką troskliwością swoich kapłanów Wszak sąsiednie, 


dobra wreszcie chęć rządu składają się na pom 
stelneyą. 

Do przyszłej Izby trudniej będzie dl się kapłanowi 
Gdy zważymy, że dziś widoki powodzenia ma tylko taki kan- 
dydat, którego popiera silna agitacya, brze a monete inb — 
bagnety, jak na Węgrzech widzieliśmy, toć tradno przypuści 
żeby katolicki kapłan, zwłaszcza z pośród proboszezów, 
srodki po tema i odwagę, pościć się na flukty wyborów imi 
taka Seyllę i Charyhdę. 

Nim projekt rządowy będzie przedmioletm rozpraw w Izbie, 
wypadałoby, żehy kalolieey posłowie wzięli pod ścisłą rozwagę 
stanowisko, jakie zajmuja duchowieństwo parafialne w obec 
państwa. 

Trzeżwo myślący politycy nabrali oddawna tego przeka 
lek społeczeństwa, jago pokój i dobrobyt. opie 
rają się na poszanowaniu p Boskich. 

Wszystkie środki i półśrodki, jakimi dysponują rządy, 

same przez się do celu nie prowadzą. Nie wystarczają tu roz- 
liczne ustawy państwowe, bo obejść je łatwa, bo ich egzekutywa 
zależy od ludzi ułomnych i słabych. Mają rzady potężną »iłę 
zbrojną, mają policye. mają sądowych i politycznych nrzędni- 
ków,' mają domy karne i t. d., ule czyż to wszystko polrali 
ujarzmić zle skłonności i zgasić tlejące w zarzewiu żądze 
pojedynczych jednostek? Czyż te środki hezpieczeństwa i po- ż 
rządku nałożą wędzidła rozkiełznnej namiętności człowieka | zmordowanej na parafiach. 
i stumin złe. póki czas, w zarodku? Środki czysto ludzkiej 2. A słuchanie spowiedzi, owo siedzenie w wilgo- 
ostrożności niezmiernie obciążają budżet państwowy z uszezerb- | tnych murach całemi godzinami i dniami, czyż mały przynosi 
kiem społeczeństwn, które ledwo ndźwignąć może brzemię eig- społeczeństwu pożytek? Nieprzyjaciele kleru katolickiego widzą 
żarów podatkowych, ale da osiągnięcia zamierzonego celu przy- w tem stratę czasu, nieużyłeczność tej Boskiej ustawy! A je- 
czyniają się w sposób niewystarczający a juź wenie niepro- | dnak odpowiadają im trafnie z ich własnego obozu — nie- 
porcyonalny w stosunku do łożonyeh kosztów. zbałamuceni przez nas: Leibnitz, Wolter, Rousseau i inni. 

Środkiem. zapewniającym państwu na prawdę pokój, do- Leibnitz Wilhelm, protestant, głosi o spowiedzi: „Niepo- 
brobyt i porządek, jest odwieczne prawo Boże i „powrót do | dobna nie uznać, że ta eała instytucja godną jest mądrości 


akataliekie państwa niemałe ponoszą ofiary na rzecz swoich 
duchownych. Czyż imandataryusze katolickiej ludności mieliby 
nieprzychylnie być usposabieni dla swego kleru katolickiego, 
który wy się rodzin i przyjemności świata, aby z całą% 
abnegacyą służyć społeczeństwu ? Który stan poświęca się wię- 
cej dohru społeczeństwa od kleru katolickiego ? 

Ws każdej czynności kapłana katolickiego czerpie 
społeczeństwa poży Weźmy n. p 

1. nauczanie: Pasterz głosi słowo Bože i to słowo skn- 
teczne, „przenikające aż do szpiku i kości", przorabiająca czło- 
wieka na onotliwega i świętego. Głosi zasady wiary, boz któ- 
rych me postawi nikt gmachu moralności społecznej. Przedsta- 
wia niehezpieczeństwa grzechu. wskaznje drogę obowiązków, 
piętnoje występki, urabia charaktery, wszczepia enoty obywa- 
telskie, demaskuje fulszywych proroków. apostołów przewrotu 
łecznego, wpaja posłuszeństwo i szacunek dla władzy „od 
| Bog j". Przełożonym przypomina sprawiedliwość, 
z której y przed Bogiem rachunek zdać mają, słowem, 
głosi nauke achetniająca całego człowieka, by Bóg miał 
chwale. społeczeństwo pożytek, ojczyzna prawych obywateli. 
posłowie często podnoszą z uznaniem, ża nasz lnd jest 
religijny, moralny, karny. konserwatywny, do ziemi przywią- 
zany, to niemala w tem zasługa duszpasterzy i pracy ich nie- 


= 


10 


bożej. W istocie, obowiązek spowiadania się odwraca wielu 
ludzi od grzechów, a mianowicie tych, którzy jeszcze nie są 
zatwardziałyiwi zbrodniarzami; wielką pociechę przynosi tym, 
którzy upadli. To też spowiednika poboznego, poważnego 
i rozsądnego, uważam za potężne narzędzie Ropa w interesie 
zbawienia dusz; gdyż jego rady przykładają się do kierowama 
naszemi nezuciaini, do oświecenia nas w błędach i wadach 
naszych, do unikania sposobności grzechu, da powrócenia po- 
szkodowanemu tego, co było mu zabranem, do naprawienia 
zgorszeń. do rozprószenia wątpliwości, da podniesienia duszy 
znękanej; nakoniec do usunięcia lub zmniejszenia wszystkich 
chorób duszy: a jeżeli nia możemy znaleść na ziemi czegoś 
lepszego nad wiernego przyjaciela, jakiemżeto jest szezęściem 
znaleść takiego, który jest obowiązany przez nienaruszoną ć 
Sakramentu boskiego do zachowania wiary i do wspierania 
dusz"? (Systema theologicum). „Niema nad spowiedź pożyte- 
czniejszej ustawy „nieprzyjaciele kościoła rzytnskiego po- 
zbawili społeczeństwo najsilniejszego wędzidła do powstrzyma- 
nia skrytych zbrodni, gdy się rzucili na najzbawienniejszą 
instytucyę spowiedzi“. (Wolter, Annales de I Empire) '). W obec 
takich dowodów ze strony nieprzyjaciół Kościoła, zbytecznem 
byłoby zdania z ojców Kościoła lub dowody rozumu przy- 
laczać na to, że spowiedź świadczy państwu niepospolite 
usługi. Posłowie katoliccy, praktyknjący to Boskie przykazanie, 
przyklasnąć muszą przywiedzionym słowom i z własnego do- 
świadczenia st że spowiednik wskazał im pierwszy 
przepaść, jaką może nieraz niewinny na pozór uczynek mło- 
dości kopał pod nimi. Szezęśliwy, kto poszedł zaraz za prze- 
strogą spowiednika, przed którym się zwierzył, żałuje zaś każdy, 
kto lekceważył sobie Bożą instytucyę spowiedzi. 

Wyjdźmy z kościoła i za plebanem udajmy się 8. do 
urzedu parafialnego, z całem archiwum metryk, nowocze- 
snych wykazów, rozporządzeń i reskryptów. 

Góżto za praca, utrudniająca niemało właściwe zadanie 
kaplana! W „kancelaryić jesteśmy całymi c. k. urzędnikami, 
tylko bez rangi i pensyi Posłuszni wszystkim zleceniom, usia- 
wom, starym i nowym wezwaniom, grzebiemy w księgach 
metrykalnych jak mole; niejeden już oczy zepsuł i ociemniat. 
Na większyeh parafiach dla czynności kancelaryjnych musi 
proboszcz zrzec się duszpasterstwa i przelać je na księdza 
wikarego, bo pisarza płacić nie ma zazwyczaj z czego, a zresztą 
trudno powierzyć czynoość pełną ciężkiej odpowiedzialności 
komu innemu. 

Każdy śmiertelnik, gdy ochota mu przyszła oglądać 
światło dzienne w Austryi, musi być 20 razy najdokładniej 
spisany i wciągnięty: raz w księdze nrodzonych, 2-gi raz 
w Indeksie, 3-ci w spisie ludności (słałus animarum), 4$-ty raz 
w wykazach kwartalnych, 5-ty w wykazach do szezepienia ospy, 
6 ty item do rewakcynacji. T-my item do frekwencyi szkolnej, 
8-my w wykazach popisowych, 9-ty do sprawdzenia popiso- 
wych, 10-ty przy konskrypcyi co 10 lat, 11-ty w księdze za- 
powiedzi, 12-ty w księdze ślubów, 18-ty w księdze zmarłych, 
14-ty w wykazach zmarłych do c. k, Starostwa, 15-ty do e. k. 
sądn, 16-ty do mdeksu zmarłych. 17-ty do © k. Starostwa 
(mężezyzn do 40 roku specyalnie), it. d.. it. d. 18—20 w ko- 
piach metryk, przesyłanych władzy duchownej 

Tleżto oprócz tego przychodzi rozmaitych wezwań ze 
strony władz politycznych i sądowych. zapytywań, wyjaśnień 
i t. p. Dodajiny do tego najróżnorodniejsze podpisy świadectw 
lub ich sporządzanie, to znów kwity pensyjne i t. p., a wyro- 
bimy sobie należyte pojęcie v pracy i ciężarach „urzędów * 
parafialnych. Ustanowienie ad hoc osobnych urzędów metry- 
kalnych na wzór węgierskich pociąznęłoby wielkie wydatki 
i obeiążyłoby budżet państwa o kilkanaście milionów, a w do- 
datku mie mogłoby państwo mieć tej rękojmi sumiennego pro- 
wadzenia, jak ma obecnie w księżach parafialnych. 

Zato wszystko pozwala nam ustawa zaledwie przy nie- 
których wyciągach pobrać od stron prywatnych pewne taksy, 
a na wydatki kancelaryjne wstawić we fasyi 5 złr. od 500 dusz 


1) Por. bezimiennie wydaną rzecz „o boskości spowiedzi”. 
Warsz. Nakł. księży Misyonarzy, 1861, str. 96—113. 


i 2 złr. 50 ct. od każdych następnych 500. Qzyż nie mogli- 
byśmy żądać, aby w zamian za te czynności, czysto państwowe, 
państwo przyznała nam rangę i pensyą jak wszystkim urzędni- 
kom państwa? Wprawdzie spotkać nas może niekiedy zarzut 
z okazyi tych czynności, że nie dosyć punktualni jesteśmy 
w dostarczaniu niektórych wykazów, ale przy takim składzie 
rzeczy, jaki jest teraz, przy takim nawale prac, jakie nu nas 
spadają. przy braku środków do życia, których suni wyszuki: 
wać musimy, czyż można co więcej od nas żądać, niż robimy? 

Bo też czynności nasze nie ograniczają się na kościele 
i kaneelaryi. Poza tem jeszeze czeka nas olbrzymia praca spo- 
łeczna około chorych parufnn i w rożinaitych stowarzyszeniach. 

4. Zdziwi się może czytelnik, że usługę okolo chorych 
zaliczam do pracy socalnej, gdy ogólnie nważann jest za akt 
religijnej pociechy, z którą, niestoty, po miastach i dworach 
trzeba się wpraszać i narzucać. 

U lodu wiejskiego tak nie jest. Na wsi zaledwie kogoś 
głowa zaboli, pierwsza rzecz posłać po księdza. Ozyni to nasz 
lud niewątpliwie z pobudek rehgijnych, z rozkazu sumienia. 
dbałego o zbawienie duszy, lecz nadlo jeszcze nważa on swego 
pasterza za lekarza w całem słowa znaczeniu. Jemn paralianin 
wyjawin najdokładniej i z całem zaufaniem swoją chorobe. 
jej i przebieg. Uwzględniając ten stan rzeczy, wła- 
lne zachęcały kler do służenia i poświęcenia się 
cierpiącej ludzkości, wskazywały dobre w tym kierunku dzielka 
i polecały ich lekturę. Tak, aby jeden przykład podać, szkolna 
Kurenda |. z roku 1861, na str. 8, poleca Medycynę paster- 
ską, wydaną przez dr. Bnrescha, lekarza w Drohobyczu Szczę- 
Śliwa wioska a i proboszez, gdzie do pomocy ma jeszcze dwór 
staroświecki; matrony polskie, nasze dziedziezki, czynności te 
z zamiłowaniem zawsze spełniały, nie szezędząe trudów, nie 
oglądając się na koszta, byle spełnić czyn chrześcijniski. Nie- 
stety, we dworach coraz więcej żydów, u te co jeszcza wege- 
tnją, same popadły w biedę w skutek zastojn ekonomicznego 
i mimo chęci nie mogą tyle co niegdyś dobrodziejstw świad- 


| czyć. Do aptek, do lekarzy, lud nacz nie kardzo cię parnie- 


nie tyle może dla braku zaufania, ile raczej dla swego ubó- 
stwa; na plebanię zaś chętnie spieszy pu radę, po leki, po 
wino; czasem choremu przyjdzie gust na „kapustę z plebanii“, 
a proboszcz — wiedząc z do: dczenia, jak cudowną moe 
leczniczą ma autosoggestya i wiara pacyenta w lekarstwa, — 
nie pożałoje, nie odmówi. według sił dopomoże, lub — rozkaża 
posłać po doktora, boć nie idzie mu o zabieranie chleba lekn- 
rzowi i fachowe levzenie, którego słusznie Kurernda V. z roku 
1881 str. 41 zabrania, lecz o pomoc w takich przypadkach, 
gdzie przy wypróbowanych środkach domowych odporna na- 
tura chłopska bez lekarza pokona chorobę. I Pan Nóg hlogo- 
sławi dobrym chęciom kapłana i słyszeć nieraz można na wsi: 
„po księdzu lepiej się choremu zrobiło”, 

Tym posługom naszym koło chorych, w pewnej przy- 
najmniej części, zawdzieczać należy, że śmiertelność po wsiach, 
mimo braku pomocy lekarskiej, aptek, pomimo bardzo zlego 
odżywiania się i niechlujstwa ludu naszego, mimo nicznajo- 
mości a nawet lekceważenia REES hygieny, jest mniejsza 
niż w miastach, a stan zdrowia lepszy. 

5. Poza kościołom i kuncelaryą wali się na duszpasterza 
całe brzemię czynności i obowiązków nietylko religijnych, pa- 
sterskiel. ale obywatelskich, patryotycznych, socyslnych. Od 
czasu, gdy liberalizm skaził snmienia, od kościoła stronią najbar- 
dziej ci właśnie, którzy go najwięcej potrzebują; więr troskli- 
wość o owce wypycha duszpasterza poza kościół; szuka zbłą- 
kanych na rozstajnych drogach i zmusza wejść do owczarni 
Pańskiej. Znajdzie ich w najróżnorodniejszych kółkach. stowa- 
rzyszeniach, zgromadzeniach, dobrych i złych, 

Z tych stowarzyszeń jedne same proszą, by je duszpa- 
sterz wziął w opiekę moralną i materyalną, n drugie nie ży- 
czą sobie księdza, bo tendencys ich niezgodne są z nauką 
Chrystusa. Jednak miłość do zbłąkanych owiec zniewala ka- 
plana, by i tam się wcisnąć starał dla dobra swych parafian 
i społeczeństwa. Praca ta niemała! Trzeba się imać studyów 
całkiem dla księdza obeyeh, by nie „być „ślepym wodzem“. 
"Trzeba się rozczytywać w dziełach i pismach peryodycznych 


różnej treści i tendencyj, a nikt nie zapyta, czy mamy na to 
środki ? 

Ksżdy duszpasterz należy do kilku kołek, które zuży- 
wają jego siły moralne i środki materyalne. 


Wypada też dla ludu zaprenumerować jakąś dobrą ga- 
zetkę. Literaci lndowi tak sę pewni poparcia naszego, że nie 
pytają, jeno wprost nam nasełają swe wydawnictwa i doma- 
geją się zapłaty. Niech kto bądź co zmyśli dla ludu, pokazuje 
zaraz swoje dzieło plebanom, a niepodobna wszystkiego odesłać 
w porę dla braku poczty w miejscu. 


G. A nasze plebania wiejskie czyż nie sę to domy za- 
jezdne, otwarto dla rozmaitych gosci, pożądanych i niepożą- 
danych? Jeśli się trafi komisya z miusta, to często niema gdzia 
nawet protokułu napisać, a gdy wcale parę dni zmuszony jest 
zabawić wa wsi funkcyonaryusz rządowy, rad nierad musi 
poprosić plebana o łóżko i łyżkę strawy. A przejeżdżający żoł- 
nierze, gdzie lokują swoją starszyznę, chociaż od tego ciężaru 
wolnymi ') być mamy ? 

My takiej gościnności nie krzywi; „gość w dom, Bój 
w dom“; nikt nam pewnia nie zarzuci braku gościnności 
w granicach, możliwych naszej wiejskiej biedzie. „Czem chata 
bogata, tem rada“. A ileż to potrzebnickich, „nihilistów*, 
7 miasta i ze wsi. podróżnych rozmaitych kategoryj, kweslarzy 
i kwestarek zawadza dzień w dzień o plebanią? Cułą wieś 
potninie, księdza nie pominie, bo on na to jest, aby dał; uczy 
miłosierdzia, bogaty, nie ma dzieci i t. p. Petent ezęsto dopo- 
mni się energicznie wsparcia, wyznaczy z góry wysokość „za- 
pomogi*, odgrozi się, a to wszystko przyjmij w cierpliwa: 
biedny proboszczu, polknij wymówkę, kiedy nie możesz zadość- 
czynić prośbie! lać, wesprzeć, przyjąć przychodnia, nakarmić 
ubogiego, napoić pragnącego, to dz nadzwyczaj przyjemne, 
to uczynki prawdziwie soeyalne, chrześcijańskie, którymi pleban 
przyświecać powinien. To najskuteczniejszy Środek przeciw 
sotynlizmowi dzisiejszemu. Jakże ciężko przychodzi plebanowi 
admówić sobie tych przyjemności, tyeh cnót, tych zasług! 
Ale społeczeństwo. mając fałszywe pojęcie o naszych intratach, 
nie chee uznać tego, że ad imposstbiliu nemo obligatur i nie- 
słusznie nas niekiedy o sobkosiwo, skąpstwo podejrzywa! 


7. A owa liczna szkoły po naszych parafiach, które dusz- 
pasterz lub jego współpracownik, jeżeli jest, dzień w dzień 
odwiedzać musi po nędznych dragach i na jeszcze nędzniej- 
szych podwodach, czyż mało dują zajęcia? Piekąca ta sprawa 
domaga się gwaltownie szerszego omówienia, które na później 
odkładam. 


Tu jedno zrobię zapytanie. Owe liczne szkoły po wio- 
skach, któremi się chlnbią władze szkolne i wskazują na nie, 
jako na owoe swej pracy 25-letniej, czyż powstały bez współ- 
udziału i bez pomocy moralnej duszpasterzy ? Przed 10 laty 
słyszałem na własne uszy szefa pewnego powiatn, który jako 
przewodniczący Rady szkolnej okręgowej, położył niepospolite 
zasługi w budowaniu szkół wiejskich, jak wyznał publicznie, 
że ami jednej szkoły nie byłby wystawił i zorganizował, gdyby 
nie życzliwe poparcie, moralna pomoc księży plebanów. Ta 
moralna pomoc dnszpasterzy postawiła szkoły na nogi i da 
najświeższych czasów je utrzymuje, mimo liberalne tu i owdzia 
dążności, objawinjące się — chętnie to przyznajemy — wbrew 
intenegom krajowych władz szkolnych. 


Niechaj nieuprzedzony laik don do tych czynności so- 
cyalnych inne zajęcia i obowiązki, wraz z św. Sakramen- 
i e, 2 których my czerpiemy życie mo- 
ięceń, a społeczeństwo wierzącu odnosi 


X. Jan Piaskowy. 


1) Najwyższe postanowienie Ministerstwa wyznań i finansów 
28, maja 1856, Dz. u. p. Cz. XXI. nr. 79, ogłoszone w Kuren- 
dzie tarn. VII. r. 1866, str. 49. uwalnia płebanie wraz z pray- 
należnościami (więc i stajnie i stodoły) od kwaterunku wojska. 
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Z dziedziny liturgiki. 


Otrzymaliśmy z dyecezyi krakowskiej następujące pismo 
pad koniec listopada, które dla” braku zniejsca dopiero teraz 
umieszczamy: W numerze 32 (razety Kościelnej z r. 1896 
ks. W. Cz, tłómacząc dekret św. Kongr. obrząd, z 19. maja 
1896 co do mszy załobnych, czytanych w dzień pogrzebu, 
powiada: „Kongr. zezwoliła, aby w miejsce mszy śpiewanej 
można było odprawiać czytaną żałobną*. W dalszym zaś ciągu 
twierdzi: Toz samo dekret mie ogranicza licahy tych msay czy- 
tanych pogrzebowych. — Rozbierana tę rzecz na dekanalnoj 
konycegacyi, zastanawiann się i w Tarnowie i nabrano prze- 
konania, ża msza czytana egzekwialna, zasiępująca śpiewaną, 
może być tylko jedna, bo dekret mówi; sub iisdem clausulis 
et conditionibus, quibus justa Rubricas et decreta missa solen- 
nis de Requiem iisdem in casibus decantatur. Herdt zaś T, |. 
n. 57 ma o śpiewanej: Unica tantum in nigris — Może 
tylko zachodzić kwestya, czy in dupplicibus (non classificatia) 
może być więcej mszy czytanych Żałobnych, jakby ze wstępu 
tego dekretu wypływało, Nasza dekal. kongregacya odniosła 
się po interpretacyą do Np. Ordynaryatu, aby zapobiedz nie- 
porozninieniom i spodziewa się, że w nowych rubrycelach na 
r. 1897 będzie ta rzecz wyjaśniona. lymezasem in dubio non 
est agendum, uczy teologia moralna. Tao bowiem, że dekret 
mówi w liczbie mnogiej: missas privałas mnie nie przekonuje, 
ponieważ się także liczbą mnogą rozpoczyna: In quibuslibet 
ecclesiis et oratoriis ete. XJK. 


Odpowiedź. Powyższe tľómaczenie dekreta Kongregacyi 
św. obrz. „de missis exequialibus privatis“ z 19. maja 1806 
wydaja się nam mylnem. 

1. Tekst odnośnego nstępu mówi wyraźnie; „in quibns- 
libet Eeclesiis et Oratariis. quam publicis tum privatis et in 
Sacellis ad Seminaria, Collegia et Religiosas vel pias utriusque 
sexus commumtates... Missas privatas de Requie... fieri 
possa...*. Stosując tn znaną zasadę, by przedewszystkiem 
z sawego tekstu i z właściwego znaczenia słów rzecz wyrozu- 
mieć, a do żadnych rozumowań bez koniecznej potrzeby nie 
uciekać się, przyznać musimy, że dekret ten. wyraźny jak 
rzadko, pozwala odprawić „servatis servandis“ nawet kilka 
mszy egzekwialnych czytanych „in colore nigro". Komen- 
tator powyższego dekretu wznanem czasopiśmie 
Eph lt. (p 683 ex 1896), stawia jasne brzmienie 
tekstu jako najbardziej przekonywniący dowód 
prawdziwości powyższego zdania. Tego samego zda- 
nia jest pwofesor katolickiego uniwersyteln w Paryżu, ks. B ou- 
dinhon, który świeżo w Revue du clerge français, (zeszyt 
50-ty z 15 grudnia 1896, str. 181) komenluja dekret z 19. 
maja i pisze: „le deveret permet de dire meme plusieurs 
messes basses... die vel pro die obitus ant depositionis". 

2. Kongr. św obrz,, redagując swe dekreta, dobiera słów 
takich. które rzecz jak najściślej określają. Dekret ten nie 
został wydany dorywczo, lecz po długich a starannych bada- 
niach, „omnibus mature perpensis“. Jeżli więe Kongr. św, ohrz. 
miala zamiar pozwolić tylko na jedną msze pogrzebową czy- 
tang. czyż można Gale żu żaden z jej konsultorów nie 
wpadł na myśl. aby dla uniknienin nieporozumień wyrażnia 
powiedzieć :. „missmn* zamiast „missas“? Dodajmy, że dekrat 
ten w miesiqe po ogłoszeniu uległ korekturze (oh. Gaz. Kość. 
nr. 35), była więe łatwa sposobność do zrobienia poprawki, 
jeżliby tego była potrzeba. 

3. Dekret ma być osobliwszym przywilejem na korzyść 
nabożeństwa za zinarlych, ma służyć „ad juvamen fidelium 
defunctorum et spirituale solatinm vivorum“. Jeżeliby za- 
wierał tylko pozwolenie na odprawiania mszy egzekwialnej 
czytanej zamiast śpiewanej, to nie byłby żadnym nowym przy- 
wilejem, gdyż i dotychczas wolno było za zmarłych ubogich 
odprawie msze pogrzebowa czytann „in col. nigro” w tych 
wszystkiech dniach, w których można było śpiewać mszę egze- 
kwialną (Patrz Ephem. lit. 1895 p. 15). Zresztą przywilej ten 
niestałby w należytym stosunku do przywileju, ndzielonego 
kaplieom ementarnym, w których wolno więcej mszy czytać 
„in col, nigro“. A przecież z natnry rzeczy msza pogrzebowa 

. 


powinna posiadać obszerniejsze przywileje, niźli msza „in sa- 
cello sepulereti". 

Na mocy przeto dekrein Kongr. św. obrz. z d. 19. maja 
1896 można śmiało odprawić*więcej mszy pogrzebowych czy- 
tanych „in nigro*. 

Że niektórzy kapłani, skłonni do rygorystyczniejszego 
interpretowania cytowanej decyzyi św. kongregacji, udali się 
do przełożonej władzy duchownej, to najzupełniej było w po- 
rządku. Ale chcieć z tego powodu, by wszyscy konfralrzy cze- 
kali urzędowego wyjaśnienia sprawy, to znaczy wymagać za 
wiele. Wprawdzie X. J, K. twierdzi: „in dubio non est agen- 
dum, uczy teologia moralna“, ale pozwolę sobie zauważyć, że 
nie idme tntaj o dubium pruetieum, ani o kwestyę wa- 
żności lub nieważności sakramentn, ani o niebezpieczeństwo 
frustrundi finem, ad quem obtinendum adest obligatio absoluta, 
lecz o prostą wątpliwość spekulaiywng, którą wolno usnnąć, 
opierając się na mniemaniu prawdopudobnem (Sententia pro 
baliz). Otóż pominąwszy argumenta, które zdania memu na- 
dają piawdopodobieństwo wewnętrzne, przemawia za niem po- 
waga pisma fachowego, wychodzącego w Rzymie i powaga 
liturgisty lej miary, ca ks. Boudinhon. 


X. W. Cz. 


ZEZIZEOG RARLA 


Ks Piotr Semenenko. „Qjeze nasz“, Kraków, 1896. 
(Dok.). Jeszcze jedna rzecz w tych nauka ala do kry- 
treznepo rozbioru, który doprowadza nas ró ż do ujemnego 
wyniku: ks. S, ma szczególne upodobanie w podziałach żrycho- 
tamicznych, które to upodobanie trzeba naszem zdaniem przypi- 
SiE w pIETWSzym rzędzie wpływowi dyalektyki Hyglowskiej, upa- 
trującej wszędzie jakieś „ik jakieś tezy. amtltezy i syn- 
tezy“. Dużo jest tej trychotomi w jego Mistyce {wydanej 
również w r. b. w Krakowie). Stosunek źrzykrołny z Bogiem 
ony w słowach: „Jam jest Alfa i Umega, po- 
ą miec, pierwszy i ostatetzny* (Obj I 8 1 1 
„Chr. P, w każdym z tyeh stosunków jest początkiem 1 koń- 
cem; ale w pierwszym, który jest umysłowy, motafizyczny. 
że tak powiem, mówi, że jest Alfą i Omegą, jakoby bardziej 


dla rozumu; w drugim, który bardziej jest fizyczny i dla | 


fizycznego istnienia, mówi, że jest „początkiem i końcem“. 
I w jednym i w drugim wypadku daje siebie jako coś, do- 
piero w trzecim objawia się Bóg jako ktoś, jako osoba: 
„Pierwszy i ostateczny* (s. 19). Grzechy dzielą się na trzy 
„główne kategorye" : mzeczystość (pod wzgledem ciała) ze 
wszystkimi swymi odcieniami, kłamstwo (pod względem ducha) 
ze wszystkimi jego rodzajami; nareszcie zalójstwa (pod wzglę- 
dem oli) do którego znowu trzeba odnieść wszelkie uczucia, 
dążąca da zniszezenia przeciwnika” (116 sq.). Dalej rozróżnia 
1 (rzy rodzaje pokus (118 sqq.) i trzy „środki praktyczne”. 
"które ułatwiają zespolenie się z Chr. P. w czasie pokus (140 
sqq.). Podobnie 1 w tych naukach swoich rozróżnia on w czło- 
wieku -trzy światy” - cinta Zyi Swiat osobisty’ (s. 128). 
W pierwszej pokusie, ktorej ulogł człowiek w owym zakaza- 
nym owocu, dadza się także wykryć trzy rzeczy: smak, pię- 
knosć i rozkosz; stąd i nasze „dłngi względem Bogs“ dadzą 
się naturalnie podzielić na trzy rodzaje: człowiek abraził Ryga 
w sercu, w rozumie j w duszy swojej (s. 152 sqq.). Pudziały 
te są wszystkie (mniej lub więcej) wymuszone i nacięgnięte 
do zdania. powziętego a priori, że jakaś trójka da się wszę- 
dzie odnaleść, ponieważ w człowieku rozróżniamy „ciała”, 
„duszę* i „osobę“, a w duszy poznanie, nezącie i wolę. Wsze- 
lako pierwsza z tych dwóch trójek nie ułatwia nam wcale 
zrozumienia istoty ludzkiej. druga zaś zawdzięcza swoje no- 
wstanie podziałowi zjawisk duchowych na trzy grupy. który 
to podział jest wprawdzie przyjęty przez wszystkich prawie 
psychologów 19-go wieku. ale ma tylko teoretyczne znaczenie, 
bo w rzeczywistości występują te trzy pierwiastki: poznania, 
uczucia i woli w każdem zjawiskn duehowem nierozerwalnie 
zespolona. Niesłusznie więc rozróżnia ks. 5. na tej podstawie 
grzech, popełniony w sereu, od popełnionego w duszy (czyli 
wolę), bo sprawezynia grzechu może być zawsze tylko wola. 


Jednakowoż pomiimo wszystkich zarzutów, które uczynić 
można tym nankom, prze nie wątpiimy, że wydanie ich 
zbogaciło literaturę kaznodzi Trzeba im przyznać pierwszo- 
rzędne zalety tak pod „|ędem treści. jak 1 wysłowienia ; 
w Fażdem żdaniu prze się tu umysł glębszy, przejęty ser- 
deczną milością ku P. Jezusowi t), wnikujący bezplodnej fra- 
zeologii, a zmierzaj zawsze do pomnożenia chwaly Bużej 
i do zbudowania bliżnich Otu kilka przykładów: „Dzisiaj 
wojna! I będzie rosła ta wojna. I my musimy chodzić codzień 
w le ciężkie zapasy. Musimy niestety slyszeć, juk blużnią 
Ojca naszego i szaty nasze ze zgrozą rozdzierać; musimy pa- 
trzeć, jak poniewierają prawo Jego święte, jak frymarczą spra- 
wiedliwością, jak uciskają bliżniego, jak przelewają i wysy- 
sają krew biednych i maluczkich, musimy patrzeć na to 
i tylko łzy ronićc bezsilna; musimy czuć wszystkie biedy 
i nędze i niedola i cierpienia i męki braci naszych i tylku 
modlić się za nich i polecać Ojen; musimy sami jęczeć pod 
gwałtem, pod przemocą, pod zdradą, kiedy nam ręce zwiążą 
i usta zamkną, że ani chwały Bogn, ani pomocy bliżmeinu 
swobodnie niesć me możemy. musimy nareszcie walczyć i prze» 
dewszystkiem walczyć i zawsze walęzyć, bo nam chcą wydrzeć 
i wiarę i nadzieję naszą i cnotę sumą i Boga nareszcie; mu- 
simy codzień ta złe wyzywać na rękę, co chwila z nięprzyja- 
cielem śmiertelny staczać pojedynek i w tym krwawym sporze 
nigdy nie nstawać, — nigdy nie cofnąć kroku, nigdy broń 
Boże nie przegrać! Takie nasze powołanie na tym leraźniej- 
szym świecie, takie nasze dzisiaj" ! (s. 23). 

Mówiąc o zaślepieniu Adaina. który nie chelał się przy- 
znać do winy, ale próbował ratować się wymów uderza 
kaznodzieja na tę glupote ludzką w jedrnej Rpostrofie: „Głu- 
foto Indzka, złości pełna í złości, pełna glupoty! Takes to 
chciała się ratować? Sehwytałem cię na twoim pierwszym 
uczynku, znam już ciebie, szpetnieo! I nie trudno mi iść teraz 
za tubą i wszędzie cię rozpoznać, gdzie jedna na lej drodze 
twoje kroki poniesiesz. Wo ty w Kainie, zabiwszy Abla, sta- 
wiłaś czoło Bogu i odpowiadałaś mu słowem zuehwałem - to 
ly w Chamie urągałaś się z ojca wlasnego i nie dbałaś, bez- 
wstydna, na jego przekleństwo; to ty w Faraonie jak hóstwo 
na przystoln usiadłaś i wbrew Bogu prawdziwemu ciemiężyłaś 
ludz. wybrane dzieci Boże i przestać nie chciałaś; to Ly 
w Annaszu i Kajfaszu na samego Boga wydałaś wyrok 
śmierci; — to ty, ty, bezbożnieco! we wszystkich schyzmaty- 
kach przelewasz krew duszną niewinnych Ablów; ta ty we 
h kerezyach blnźnisz zapamiętalą Ojeu twemu, Ko- 
to ty we wszystkich miezbożnych zakonach i pra- 
wodawstwach ludzkich ciemiężysz dusze chrześcijańskie, żyć 
im po Bożemu nie pozwalasz i tylko do twoich ciężkich za- 
przęgasz je robót, a weg% faraońską ręką sprawiedliwość Bożą 
na pojedynek wyzywasz; — to ty namnużyłaś dziś po świecie 
Annaszów i Kajfaszów, przeniewierców i niedowierców, co 
wszystkie odszczepieństwa pochwalają, wszystkie zatwiejdzają 
błędy. wszystkie usprawiedliwiają fałsza, wszystkie nówięcają 
gwalty, wszystkie uniewinniują chy i slawiae wszędzie 
swoją mądrość i swoje nauki, swoja prawo i swoja zakony, 
Boga mają za jedynego nieprzyjaciela; zewsząd Go wypędzają, 
gonią. prześladują, więżą. wtedy najszczęśliwsi, kiedy ua Niego 
językiem, piórem, ręką, wyrok nareszcie śmierci wydąć mogą“ ! 
(s. 59 sq.) 

Bardzo piękna jest ta 


sża zakończenie nauki o PbACZA- 


jowa, 
wszystko znosić ; świat go uczynił swoim dłużnikiem ogólnym, 


') Kiedy raz spytano się św. Jana de Avila, czego prze- 
dewszystkiem potrzeba do dobrego kazania, odpowiedział: „multo 
amar al nuestro Sennor* (wielkiej miłości ku naszemu Panu). 


swoją ofiarą, awoim lipem, swoją żertwą, nad którą się 
pastwił. Pastwił się rozumem, śmiał się i pogardzał, pastwił 
się siłą, odbierał mu wszystko i dręczył, pastwił się całą 
duszą swoję, prześladował, więził, brał na tortury, zabijał, 
a jeszcze na konających nstach swoich ofiar nadludzkich sły- 
e słyszał tu Boskie słowa: Niech ci Bóg przeba- 
„Ojuze przebacz. bo nie wiedzą, co czynią*! Ten był 
„ ach jak ostry, którym chrześćjaństwo przeszywało dusza 
przeciwników Każde „przebaczam”* była nowym cio- 
2a Lażdem padały nowe ufiary już Bogu na cześć; każde 
niszczyło złe, spłacało dług i nareszcie dopełniła sig miara 
i świ ski uczuł nareszcie ostatni ejos tego słowa „prze- 
baczam*, jnż go ugodził w dnszę, — i padł na kolana i sam 
prosil o przebaczenie“ (s. 164 sq.). 

Wyhorna jest także „historya HARE (100—112); por. 
"także ss, 41 sq., 156, 166 sq.. 184 sqq. Ale w obec tych 
piękności rażą tem bardziej znajdujące się „pdnieniogdzie błędy, 
Jak przypisek 4.ty przy negucyi: „je przeczy“ (s. 40) Coś 
zaksznła” (97%) „nie chciałeś mu dac to” (154) „co mu bra- 
kowało" (155), albo zwrot: „hy dobrze cheiał* zam. „cho- 
ciażby chciuł* (68). Niepotrzebnie też wprowadza ks. S| no- 
wotwury. jak: „samobyt, samochuć, samożerca* (56), „nie- 
cofuy“ (13) „sumozzuby* (66) 

Nie możemy też pominąć milezeniem faktu, 
pismo áw.. podaje ks. S. często własny przekład zamiast apro- 
bowanego tekstu kiego. por. n. p. na s. 188: Ekli. (błę- 
dnie wydrukowana: Ekl) 15, 3; Prov. IX. 4: Zach. IX. Ne 
Zdaje się. że szan. wydawca tego nie zauważył, bo byłby za- 
pewne wszędzie przywrócił tekst Wnika. Tatwo jednak zrozu- 
mieć pobudki, któremi lu kierował się kaznodzieja: wiadomo 
nam wszystkim, że przekład Wujka wymaga w wielu miej- 
seach koniecznie zmian stylistycznych i innych poprawek, że 
wielu tekstów z ksiąg Starego Zakonn nie przytacza się pra- 
wie nigdy z tego jedynie powodu, że zawieraja wyrażenia 
przestarzałe. albo zbyt ciężkie i niezrozutniałe, albo tłómaczące 

;_hebrajskie pózełóremie przes Wnigate! ') 
chciał wygladzić teksty przytoczone i uczynić ich 
brzmienia inilszem dla ucha, więc pisze (ib.): „Cóż bowiem 
dobro Pana jest i eóż piekno jego? Oto pszenica wybranych 
i wino, które rodzi dziewice“! — poprawiając na własną rękę 
przekład Wujka: „Ho cóż jest dobrego jego i co eudnega 
jego. jedno zboże wybranych. a wino, które rodzi panny“? 
(Zach. IX, 17). Albo na s. 210: „Sieje się w zepsucin. wsta- 
nie w niezepsuciu, sieje się w niesławie, wstanie w chwale, 
sieje się w słabości, wstanie w mocy, sieje się ciało zwierzęce, 


szał i zi 
czy! 


że cytując 


») Por, n p. z przekładem Wajka ustęp z Joela III, 18, 
tłóm, » hebrajskiego przez ks. dr. Pawlickiego („Ernest Renan" 
w Lraegl, Polsk. z r. 1895, L s. 273 sq.): „góry sączyć będą 
wino slodkie, pagórki popłyną mlekiem, wszystkie strumienie 
judzkie będą pełne wady, a źródło wytryśnie z świątyni Jehowy 


i zrom dolinę akneyi*; — albo Tsai. I. 21—23 (ib. s. 276): 
„Ach jak się stało nierządnieą miasto wierne, niegdyś pełne spra- 
wiadilwości| Mieszkała w niem słuszność, a teraz przebywaja 


szbójee! Srebro twoje obróciła się w ołów, a twoje wino szlachetne 
pomiesznło się z wadą! Dostojnicy twoi są niewierni i w przy- 
mierzn zo złodziejami; wszyscy miłują dary i biegają za zyskiem. 
Sierocie nie czynią sprawiedliwości a sprawa wdowy- nie dochodzi 
do nich“. — Natomiast poczyniono dużo poprawek niefortunnych 
w warszuwskien wydanin perykop z r. 1879; n. p w ewang. 
św. Jana (VIIL 46 sqq) na Niedzielę $-tą Postu czytamy: „któ- 


ryż z was“ zam. „kto z was“; — „że ty jesteś Samaryłanem* 
zam. „łeś ty jest Samarytan*; — „erarta w sobie masz“ zam. 
„óżArta masz“: — „nie szukam chwały mojej" zam. „swej“; — 
„mierci nie oba zam. „oglada“: — „czci* zam. „nwielbia” 


it d. W ewang. św. Ink. (18, 38) na Niedziele Zapustną za- 


słąpiono wyraz „zabija“ wyrazem  „zamordują”; w ewangel. 
św. Mat. (IV. 10) na 1-a Niedz. Postu czytamy zam. „jemu 
samemit służyć będziesz" : „Boską służbę oddawać będziesz“. 


Wszystkie te amiony albo były niepotrzebne alba zepsuły tekst 
Wujka. Może inne wydania perykop wymagaja także dokładnego 
porównania z tekstem aprobowanym. 


wstanie ciało duchowne*, — zamiast: „Bywa wsiana w ska- 
zitelności* cte. (I. Kor. 15, 42 sqq.). Tu przekład jego jest 
n. zd. stanowcza lepszy, chociaż możnaby go jeszcze poprawić 
(n. p. zam. „wstanie w niezepsnciu* hyłoby lepiej po polsku : 
„nieskazitelne"); myli się jednak, kiedy WYCRDY : „winy“ 
i „winowajeom* chce zastąpić słowami: giii j- 
kom* (s. 14), bo tu jest mowa o grzechach czyli winach 
(chociaż bjeñtate i „debita“ można też spolszczyć wyrazem 
„długi*), czego dowodzi wyraz św. Łukasza apaptizs (Vulg. 
„petcata*) *), 

Widzimy więc, że chcąc korzystać z tych nauk, trzeba 
uczynić naprzód krytyczny wybór, ale w każdym razie zawie- 
rają one”dożo i bardzo cennego materyału. 


Zora: 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Podczas adwentu kapucyn, 0. Paolo dalla Pieve, 
każdego popiedziałku głosił kazanie w obec Papieża w sali tro- 
nowej. Przysłuchiwali się także kardynałowie, rezydujący w Rzy- 
mie, arcybiskupi i biskupi, dalej prałaci i wyżsi urzędnicy dworu 
papieskiego. Ojca ów. podczas tych kazań oddziela od innych słu- 
chaczy rodzaj parawanu. 

"Tajny podkomorzy Jego Świątobliwości, William Huffer, 
który podezas publicznega konsystorza był przydzielony do służby 
królowi sezbskiemu, otrzymał od niego insygnia wielkiego krzyża 
orderu Takowy. Mr. Huffer jest dystyngowanym amerykaninem, 
a przebywa te w Rzymie to w Paryżu. 

— Kardynał Oreglia konsekrował kardynała Vergę na bi- 
skupa w Albano. 

— Przy nroczystej promocyi doktorskiej w Propagandzie od- 
szezególniła się kilku Moronitów ku wielkiej radości Ojca św., 
ktory przed trzema laty założył ich kollegium. 

— W zwiazku z zamiarem powitania nowego stulecia nra- 
czystością dziękczynną dla Zbawiciela poruszono myśl zbudowania 
monumentalnego kościoła na cześć Przenajświętszego Sakramentu 
Ołtarza. Propagator tej myśli. karmelita Ojciec Gerardo Becearo, 
założył zwiazek eucharystyczny, który w przeciągu pół roku po- 
zyskał 80000 członków. Ojciec św. przesłał ks. Beccaro własno- 
ręczny list pochwalny. Oby zamierzona budowa nie utknęła na 
takich trudnościach materyalnych, jak kościół św. Joachima. 

— Kardynał Sanfelice, książę Kościoła, który posiadał wielką 
popularność w południowej Italii, zmarł d. 3. stycznia b. r., prze- 
żywszy lat 62. Urodzony w Aversa, należał do znakomitej famili 
książąt d Aquatella. Otrzymawszy gruntowne wykształcenie ogólne, 
usłachał głosu powołania i obrał stan duchowny. Z początku 
chciał być księdzem świeckim ; wnet jednak zapukał do furty 
benedyktyńskiej w Cava., Wyświęcony wcześnie na kapłana, młody 
zakonnik oddawał się w Rzymie pracom, które zjednały mu 
jedno z pierwszych miejsc między kanonisłami. Jego czynny umysł 
nie zasklepił się jednak w jednem zadaniu; przyszły kardynał, 
posiadając smak literacki bardzo wyrobiony, oddawał się sludyom 
klasyków łacińskich i greckich. Za jego staraniem otworzono ko- 
legium literatury w opactwie Cava. Gdy w roku 1878 stolice 
neapolitańska opróżniła się w skutek śmierci kardynała Riario- 
Sforza, powołano syna św. Benedykta do episkopatu. Wiele tru- 
dów potrzeba było, aby pełnić obowiązek wśród mnóstwa zawikłań 
politycznych. W r. 1888 biskup Saufelice rozbrai? wszystkich nie- 
przyjaciół przykładem miłości bliźniego, godnej podziwienia: tezę- 
sienie ziemi w Casamicciola rzuciło przestrach na świat cały. 


| Poświęcenie pasterskie Mgra Sanfelice okazmo się w całej pełni, 


Widziano go wszędzie niestrudzonego, zajętego wszelkimi nieszozę- 
śliwymi, odwiedzającego znsmaconych, każącego do tłumu, orga- 


e. s. 350: Debitores, lato sensu, 
qui nos quovis modo ośfenderunt; gall, ceux, qui nous ont offen- 
ses“, quod est magis perspicuum, quam flandr „onze schuldena- 
ren*. Non certe iubetur, ut omne debitum v. gr. pecuniae et 
famae, condonetur, sed ut, venia iniuriae data. nullo odio animus 
affciatur: damnum enim repeti posse explicant theologi”. 


2) Por. Steenkiste'a |. 
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nizującego pomoc. Ojcice św wynngrodził tą wzniosłą cnotę; 
w roku następnym mgr. Sanfelice otrzymał purpurę W krotce 
cholera wybuchła w Nenpolu i w okolicach. Znowu zwierzchnik 
dyecezyi rozwinął wspaniałomyślną ofiarność, którą wszyscy po- 
dziwiali. Król Humbert przybył wprawdzie odwiedzić szpitale, ale 
pamięć kardynała utrwaliła się w seron ludu. Z wdzięcznością 
i entuzynzmem wynawiano imię Sanfelice. Tłnmy waluezkich 
i wielkich zapragnęły publicznie dać wyraz swym uczuciom; ze 
składek ofiarowano mu wspaniały krzyż pasterski. Gdy zaś po- 
darował tę pamiątkę stowarzyszenin, mającemu za ccl zwalczanie 
niewolnictwa, wykupiono dar 1 ofiarowano mu powtórnie. Gorąca 
pobożność: i głęboka pokora przydawały mu uroku. Cesarz Wil- 
helm, bawiąc we Włoszech, zupragnął rozmowy z kardynałem. 
Fakt ten obudził wielką sensacyę, ale czymone z tego powodu 
komentarze nie zaniepokoiły ani na chwilę kardynała, który od- 
dawał się dalej swym ulubionym obowiązkom, dla których żył 
i wśród których mmarł, czczony, kochany i opłakiwany przez 
cały naród. 

Galicyn, Tarnów. (Rozdanie nagród sługom katolickim. 
Stan dyecezy. według ostatniego schematygmu). 

W święto Trzech Króli odbyła się w sali tutejszego Sokoła 
publiczne rozdanie nagród sługom katolickim. Przewodniczył na 
tem zebranin burmistrz miasta, przemawiał zaś ks. infułat Wel- 
czyński, który z kilku duchownym to zebranie zaszczycił. Mowca 
rozwinął tę myśl, że kto nie echce na Bożym świecie drugim za- 
wadzać i darmo jeść chleb, musi jakąś służbę pełnić. Ma służbę 
swoją urzędnik, wojskowy, ma ją kapłan, a i sam Ojciec święty 
nazywa się i jest „sługą sług bożych . Nie należy się zatem 
wstydzić stanu służebnego, ale pełnić służbę wiernie i pilnie, bo 
to zaszczyt przynosi. — Panie, należąca do Towarzystwa, które 
swą opieką otoczyły sługi, zapisane do stowarzyszenia, zdawały 
sprawę z ezynności za rok ubiegły; paczem nastąpiło rozdanie 
nagród. Dziewiętnaście tym razem zasłużyło sobie na wyznaczone 
nagrody za pozostawanie przez czas określony statutem na jednem 
miejscu, za skrzętne i wierne spełnianie obowiązku i za dobre 
obyczaje. Każda otrzymała książeczkę wkladkową opiewającą na 
10 zł., list pochwalny ozdobnie wykonany i książkę do czytania 
pobożnego pod tytułem: „Wykład Ewangelii Goffiniego z ilustra- 
cgami*. Rzadkie na nasze czasy zjawisko — pomiędzy wynagra- 
dzonemi znalazła się jedna stara sługa, która swej pani służy 
już 89 lat, 

Takie towarzystwa, które uwage zwrarma na służbę żeńską 
po miastach, są podobno bardzo na cz yie dziewcząt wiej- 
skich dziś garnie się do miasta i szuka służby; ale na tej służbie — 
często u żyda — spotyka się odrazu z najgorszego gatunku de- 
moralizacya. Wiele 1ch pada ofiara, inne stają się bardzo lichemi 
sługami, nie nauczywszy się pracy, porządku i rzetelności. Roz- 
chodzą się głośne skargi na brak dobrych i poczciwych słng, ale 
często tym skargom winni ci, którzy słnżby potrzebują, służbę 
dają, ale jak należy po ludzku i po chrześcijańska ze sługami 
się obchodzić, o tem nie wiedzą. Przez takie tedy towarzystwa, 
do którego należą panie jako opickunki nad służbą i służące, 
w których się szuka zalet ich stanowi potrzebnych, inoże zyskać 
jedna i druga strona i mogą się naprawić stosunki pomiędzy pa- 
niami a ich służącemi. 

Dyetezya tarnowska według ostatniego seliematyzmu liczy 
dusz łacińskiego obrządku 725.125, żydów 79.459, a wiec już 
10-ty lub 9-ty mieszkaniem. to żyd. Widać, jak się plemię Izraela 
i w zachodniej Galieyi rozmnaża. Kapłanów świeckich w obrębie 
dytcezyi pozostających jest 36%, poza granicami dyecezyi 20. Za- 
konników wraz z klerykami i braciszkami 92. Znaczny przybytek 
pod tym względem stanowią scholastycy OO. Jezuitów w Nowym 
Sączu, dokąd kursy filozoficzne z Tarnopola przeniesiono. — Zakonme 
różnej reguły wraz z nowicyuszkami i siostrami do posługi ra- 
zem przeszło 170. Śmierć wyrwała z szeregów ducho- 
wieństwa Świeckiego w roku ubiegłym 12 i j-duego księdza 7a- 
konnego, na to wyświęciła się wprawdzie 18 świeckich, bo był 
to rok wyjątkowa ca do kandydatów do stanu duchownego nieco 
pomyślniejszy. Obecnie 4. rok doslarczy dwunastu do wyświęcenia, 
wszystkich zaś kleryków mamy 54, mniej o 10, niżby ich być 
powinno. Najliczniejszą ze wszystkich parafj w dyecezyi jest pa- 
rafia tarnowska, która dawno już powinnaky być podzielona 
Samej takiej ludności, która w księgach parafialnych jest zapisaną, 


wykazuje 22.499 dusz obrz. lać. Z wajskiem, którege jest przeszło 
2000, z młodzieżą szkolną, wynoszącą co najmniej drugie tyle, 
i z inną napły wową ludnością z pewnością ta parna liczy no 
najmniej 27.000 dusz. SCATA 


Litwa. Wilno. Zmarł tutaj 9. b. m. a 12. zostat po- 
chowany na cmentarzu Rosa admimistrator dy: i i biskup m 
p. i. ks. Ludwik Feliks Zdanowicz ur. na Zmujdzi r. 1813, Ukoń- 
czywszy gimnażynm w Traszkunach, wstąpił do seminarynm wi- 
leńskiego, które ukończył w r. 1834 Od r. 1834—1837 nczęszczał: 
na kursy akademickie i pozyskał stopień kandydata św. teologii, 
Wyświęcony na kapłana, został wikaryuszem w pnralii Widzy. 
Po dwóch latach powołany na adjunkta w nkademit wileńskiej 
wykładaż teologią pastoralną i litornturę łacińską. W roku [541 
pozyskał stopień mngistra św. teologii. Gdy w rok polem prze- 
niesiono akademię duchowną do Petersbnrgn, ks. Zdanowicz po- 
został w Wilme, jako profesor semiuarynnm, dająa teologią 
dogmatyczną, potem historyę kościelną, oras ję: francuski 
i niemiecki R 1844 posunięty na inspektora seminarynm, miał 
jednocześnie probostwo w Holszanach, które w r. 1852 zamienił 
na parafię w Nowych Trokach. W r. 1859 został kanonikiem 
katedry wileńskiej a 1863 rektorem seminarynm; w roku 1876 
przeniósł się do Putersbnrga, gdzie przebywał do r. 1885 jako 
assesor katolickiego koleginn Biskup Hryniewicki posunął ks. Zda- 
nowieza na prałata archidiakona katedry wileńskiej z pozostnwie- 
niem go przy zajmowanych obowiązkach assesora. 

Po wywiezieniu ks. biskupa Hryniewiekiego rząd rosyjski 
chciał konieczne mieć ks Zdanowicza, już wówczas zgrzybinlego 
i zniedołężniałega starca, administratorem Sprawa oparła się 
o Papieża, który nie chcąc dopuścić do zwinięcia dyecezyj, usta- 
nowił ks. Zdanowicza wikaryuszem apostolskim i prekonizował go 
na biskupa w Terezyar 30. grudnia 188%. Po smere ks. bi- 
sknpa Andziewicza kapitnłu wileńska, ulegając zapewne presyi 
rządowej, wybrała ks. Zdanowicza wikarynszem kapitularurm. 

Wegry. Hr. Ferdynand Zichy wypowiedział w Aniu No- 
wego Roku mowe e stanowisku, zadaniach i środkach stronnictwa 


ludowego. Wspomniawszę o gwaltach, których rzad dopuszczał się 


podezaa wyborów, tak mówił dalej: „Krótkie dziuje naszego stron- 
nietwa okazały. że nie powoduje się ona jedynie gorącem sorcem, 
lecz umie: także liczyć się z wymagamami oportuniamn polity- 
cznega i to z zaparciem się siebie samego. Jesteśmy przedstawi- 
ciclami ruchu ehrześciańskiego w tym kraju, a zadanie nisze 
jest dwojakie; w kraju, jako stronnictwo ludowe, w izbie zaś 
jako stronnictwo parlamentarne, musimy zadanie nasze rozumieć 
i pełnić. W izbie musimy utworzyć pnrtyę polityczny, poniuważ 
żadna z istniejących obecnie nie ma charaktern katolickiego*. Hr. 
Zichy uzasadnił następnie utwarzenie slronnictwn ludowego na 
podstawie ugody z r. 1867, do której katolicyzm równie się przy- 
czynił jak do powstania sunkcyi pragmatycznej. „Bo katolicyzm. 
u nas czuł zawsze, lak jak teraz, że sam o własnych siłach nie 
może się utrzymać, że must szukać poparciu i sympatyi ludów 
europejskich, a przedewszystkiem owych poństw sąsiednieli, które 
w danej chwili dzierżyły sztandar ruchu katolickiego. Głównym 
puuktem w programie katolickim stronnictwa ludowego jest rewi- 
zya, nie będąca mezem więcej jak znstępstwem Interesów olirze- 
ściańskieh i ohrześciańskich dogmatów. Stronnictwo ludowe pod 
żadnym warunkiem nie przestanie domagać mię rewizyi ślubów 
cywilnych, ale jako partyu polityczna mnei patrzyć czas i oko- 
liezności, wśród ktorych zdoła spełnić to wielkie zadanie, n nie 
wolno jej walezyć z wiatrakami. Obok tej rewizyi wszystkie ustawy 
poniekąd objąć należy katolickim piogramem stronnietwa Judo- 
wego. Co du kwestyi jnteresów materyaluych, które a tamtej 
strony Litawy nazywają elrześciańskim socyolizinem, to stronnictwo: 
ludowe sprawę tę będzie przy każdej sposohności i stopniowo po- 
pieruło i rozwijało, ałe nie będzie z niej czyniło swego celu, bo. 
jej bezpośredniego załatwienia nie można się spodziewać. Stron- 
nictwo ludowe jednak sympatyzuje z tym ruchem równie jak 
2 owym, który objawia się z tamtej strony Litawy, a który pize- 
©wnicy nazywaja chętnie antysemityzmem., Będąc religii chrze- 
ściańskiej, nie możemy innych nienawidzieć; nie możemy przeciw 
nikomu wieść wojny cksterminacyjnej; winniśmy się powodować 
chrześcijańską miłością bliźniego. Jednakże czas, stosunki i oko- 
liezności napominają nas, abyśmy się z tym kierunkiem liczyli, 
kładli tamę owym nieustannym roszczeniom, które przez reakcyę: 


budzą nienawiść plemienną i ograniczali owe nadużycia, które 
antysemityzm rodzą. Mandat swój mamy od całego narodu, od 
ludu i od każdej narodowości, dla każdej więc musimy domagać 
sią prawa i słuszności, bo to ani liberalnie, ani nacyonalnie, ani 
po chrześciańsku, narodowości gnebić*. W końcu hr. Zichy omó- 
wil sianowisko party! w obec kwestyi kwot, tudzież związku 
ułowego i handlowego i zaznaczył, że w sprawie tej obok strze- 
żenia interesów rolniczych nie wolno zapominać tak o interesach 
monarelicznych i dynastycznych jak i o narodowych. 


Niemcy. Z powodu wzrastającej manii pojedynkowej w ar- 
mu niemieckiej wszyscy przeciwnicy tego nierozgądnego a barba- 
rzyńskiego zwyczaju jako jednę z głównych przyczyn złego ozna- 
wali zgodnie pobłażliwość monarchy, który zawsze ułaskawia 
pójedynkujnerch się, przes trybunały zusądzonych. Każdy mniemał 
równieź %w jedynym środkiem przeciw temu zgubnemu hłędowi 
byłoby jasne i stanowoze słowo nnczelnika państwa przeciw fal- 
szywemii pojmowaniu honoru. Qesarz niemiecki jakkolwiek nie 
nie zadowolnił zupełnie opinii publicznej, to przecie zdecydował 
się przerwać milczenie i ogłosić rozkaz gabinetowy, który nie 
uchyla wprawdzie cafkiem pojedynku, ale przynejmniej go utrudnia. 
Rozkaz ten odnosi się tylko do armii pruskiej, przypuszczać je- 
dnak należy, że będzie zastosowany do całej armii memieckiej. 
Wedlug brzmienia rozkazu z dnia 1. stycznia 1897 cesarz Wil- 
helm chce pojedynkom oficerskim zapobiec skuteczniej niż dotych- 
czas. Sądzi, że pojedynki wynikają najczęściej z przyczyny drobnych 
nieporozumień i obraz. które można załatwić w sposób zgodny 
z „honorem stanu”. Oficer, który narnszył honor drugiego, powi- 
nien uznać swą winę. Jeżch działał lekkomyślnie lub w uniesie- 
niu, powinien nie trwać w błędzie, leez ofiarować zadośćuczynienie. 
"Tak samo obrażony powinien przyjąć przeproszenie, ile na ta po- 
zwala „honor stanu“ i zwyczaje. Cesarz wyraża więc stanowcze 
żądanie, aby na przyszłość rada honorowa załatwiała sprawy ho- 
norowa i aby pelniła ten obowiązek z sumienną chęcią zagodzenia 
sporu. W tym celu rozkazuje wszystkim oficerorn, mającym takie 
_ Sprawy, a nic mogącym ch zakończyć w drodze ugodowej, oddać 
—_je buzawłocznie radzie Ta winna natychmiast zbadać sprawę sta- 
rannie i albo zaproponować załatwienie, ałbo zażądać ustanowienia 
trybunału honorowego albo też stwierdzić, że honor obrażonega 
nie jest naruszony. Deeyzya rady honorowej podlega aprobacie ko- 
mendanta. który też może ją znienić, Interesowani w ciągu trzech 
dni mogą odwołać się do władz wyższych, które swą decyzyę 
maja przedłożyć cesarzawi. O oficerze, który wbrew tym formal- 
nościom wstępnym wyzwie przeciwnika lub przyjmie wyzwanie, 
należy zdać raport cesarzowi. Oto w krótkości treść rozkazu ga- 
binstowego z 1. stycznia. W Niemczech nie spodziewają się wiele 
po tym akcie. Wolełiby jeden jedyny artykuł, ale taki jak 
w Auglii: „Każdy oficer, który się pojedynkuje, będzie wykluczony 
z armii". Załują także, że w rozkazie gabinetowym jest mowa 
o honorze stanu, ink gdyby oficer miał honor osobny, różny od 
honoru innych osób. Bądź co bądź jest to początek reakcyi prze- 
ciw mami pojedynkowej i z tego względu zasługuje na wzmiankę. 


Anglia. Jezuici założyli kolegium naukowe w Oxfordzie, 
A drugie zamierzają założyć w Cambridge. Władze uniwersyteckie 
przyjęły ob jak nujtprzejmiej, a zwołane przez sekciarzy zgro- 
madzenie w celu założenia protestu przeciw osiedleniu się Jezuitów 
vie przyszło do skntku, ponieważ protestanci w Oxfordzie są zbyt 
rózmmni i toleranccy. Stowarzyszenie protestanckie rozpisało kon- 
kurs na posndę, której dzierżyciel za dobrą zapłatą ma się zaj- 
mować agitaryą przeciw katolikom, a mianowicie przeciw Jeznitom. 
Na ta pisze Catkolte Times: „Kościół katolicki zwalczać na obu 
angielskich uniwersytetach jest podwójnie trndno, ponieważ kate- 
licyzm poza Rzymem mgdzie nie posiada tyle pełnych znaczenia 
pomników jak w Oxfordzie i Cambridge — a właśnie najciekawsze 
z nich są beznstannem argumentem na rzecz praw Rzymu. 


Francya. Wiele kościołów na prowincji upada z braku 
funduszów na ich restauracyą. Tak n. p. w La Celle Brnćre mer 
zamknął kościół parafialny dla trzech gmin jaka grożący zawale- 
niem. Być może, że po części na tę decyzya wpłynał fanatyzm 
antyreligijny dzisiejszych panów Francyi. Proboszcz odprawia mszę 

. tymczasem w swoim domu prywatnym, lo mer nie chciał na 
ten cel udzieli: żadnego budynku publicznego. Mer jest naturalnie 
omasoneln. 
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— Przy ostatnich wyborach do akademii francuskiej Zola 
upadł znowu. Si ei academia levis. 


— Według urzędowej statystyki między 97 nowo wybranymi 
senatorami jest 69 republikanów, 18 radykałów, 3 socyalnych 
demokratów i dwunastu „rezkcyonaryuszów". Odróżnienie republi- 
kanów od redykałów ma być mby dowodem, że pierwsi są umiar- 
kowani. Umiarkowana większość w izbie wyższej rozporządza 222 
głosami przeciw 78 głosom opozycyi z lewicy i prawicy, jest więc 
dostateczną, aby rząd przeprowadził wszystko, czego zechce. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że także w senacie dokonywa się po- 
wolny zwrot na lewo, że więc stan posiadania, którego wyrazem 
jest „wielka rada gmin“, cierpi wśród rozkładu politycznego i spo- 
łecznego, który jest dziełem rzeczypospolitej. Co prawda, radykali 
odnoszą głównie zwycięstwo na koszt monarchistów. Oharaktery- 
stycznym jest tu departament Gers, który z umiarkowanej opozy- 
cyi monarchistycznej przerzucił się bezpośrednio do obozu czerwo- 
nych demokratów Choć rzeczpospolita na tem nia nie straciła, 
to przecież sprawa zachowania społeczeństwa i państwa poniosła 
szkodę. Skłonność ku skrajnej lewicy, która się ujawniła medawno 
przy wyborze deputowanych. nie uprawnia do dobrych widoków 
przy odnowieniu izby w roku przyszłym, zwłaszcza, że rząd nie 
posiada pożądanej odporności w oliec rewolucycnistów. 


— Nowy nuncyusz papieski w Paryżu, arcybiskup Olari, 
tak wyraził się przed współpracownikiem Figara: „Papież na- 
zywa Francya swoja najstarszą i najukochańszą córą, kocha Fran- 
cją za jej przesławna przeszłość i za jej przyszłość, o której są- 
dzi, że będzie także świetną. W swej ojcowskiej miłości zapomina 
o błędach, którym Francya uległa wskutek swej natury, tryska- 
jącej siłą życia i krewkością. Wie, że ludy równie jak ludzie 
podlegaja chorobom, wie jednak także, że silna organizmy odzy- 
skują zdrowie, a słabe umierają Jako nuncyusz będe szedł za 
polityka Papieża, objawioną w jego encyklikach i przemowach. 
Leon XIIL pragnie, aby wszyscy Francuzi bez różnicy pracowali 
nad zbawieniem swej ojczyzny. Jest przekonany więcej niż kiedy- 


| kolwiek, że odnowienie ludzkości przez zwycięstwa prawa i spra- 


wiedliwości wyjdzie z Franeyi". Arcybiskup Clari dodał, że roz- 
mawiając w ostatnich dniach długo z Ojcem áw., zauważył u niego 
pełną świeżość umysłu i czerstwość ciała. 


Z Cieszyna otrzymaliśmy 9. b. m. pismo, które po- 
dajemy w dosłownem brzmieniu : 


„Powołując się na $. 19. ustawy prasowej upraszamy 
uprzejmie o umieszczenie w najbliższym numerze następują- 
cego sprostowania artykułu: „Z prasy peryodycznej*, umie- 
szczonego w numerze 51 Gasety Kościelnej. Nieprawdą jest, 
że Gwtazdka Cieszyńska kilka razy uehybiła ciężko a najnie- 
słuszniej księciu bisknpowi wrocławskiemu kard. Koppowi, 
gdyż Gwiazdka nigdy nie występowała przeciwko swemu arcy- 
pasterzowi 

Nieprawdą jest, ze w Gwiazdce Ciesgyńskiej była skarga 
na zaprowadzenie w kacwiiskim kościele kazań niemieckich 
i niemieckich nabożeństw dodatkowych, że oddanie admini- 
stracyi kościoła karwińskiego Ojenm Jeznitom nazwała Gwiasdka 
Cieszyńska ustawieniem maszyny do niemczenia o czterech 
kołach i trzech śrubach, gdyż maszyna oznacza trzy szkoły 
w Karwinie, w których zaprowadzono niedawno od _ trzeciej 
klasy począwszy język niemiecki jako wykładowy, co jasno 
wynika zresztą z dolnego nstępu rozmowy Jury i Janka, 

Nieprawdą jest, że Gwiaska zarzucała kardynałowi, iż 
probostwo okoła Cieszyna nadał Czechom; nikt bowiem nie 
jest w możności wskazać odnośny ustęp w Gwiasdce Cie- 
szyńskiej. 

Nieprawdą jest, że Gwiazdka Ciessyńska pod firmą ka- 
tolieką kolportuje szkodliwe kłamstwa i oszczerstwa, Z szacun- 
kiem Antoni Poloczek, redaktor odpowiedzialny Gwiazdki 
Ciessyńskiej". 

Umieszczamy to pismo bez uwag. gdyż według ohowią- 
zującej ustawy prasowaj nie wolno w tym samym numerze 
dawać sprostowania i jego krytyki. 
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A 45 
Wiadomości dyecezyalne. 
Archidyccezya lwowska obre. ać. 

Administratorami zemianowani: w Sokolnikach 
ks. Stanisław Juszcznk: w Stanisławowie ks. Józef Pinskiewicz 


Kooperatorem w Chodorawie ustanowiony ks. Maryan 
Jakubowski, kapelan szpitala dla nieuleczalnych chorych ze Lwowa 


Dyccesya tarnowsk 


Przeniesiony ksiądz Kazimierz Kozak z Wierzehosławie 
do Tymowej 


EE A o AOST RARAS 
Obrazki Świętych w krakowie. maly nek 


zuprzys, dostawca win mszalnych 
tak wlasnego nakładu (staloryty wedle poświnaczeniu 
2 koronkami, chromolitograńe) jak| z R, ksiecia Kardynala Albina 
Dunajewskiego 
poleca 
Wielebnemu Imnelowieństwn 


i obcych wydawnietw 
najtaniej i w największym wyharze 


poleca : 


KSIĘGARNIA KATOLIGKA 
Dr. Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Wima węgierskie. czy- 
ste naruralme, różnej 
jakosci 
po umiarkownnych cenneli. 
Łaskawe zamówienia wykonuje 
z wszelky sumiennoscią. 
Zamówienia uskuteczniam z piwnic 
zamiejskich bez opłaty konsumcyjuej. 


Zamówienia na boże Groby 
przyjmuje 
TAN KANTY ZIEIIŚSKI 
artysta- mnlarz 1 dekorator testru hr. Skarbka. 


| dl LWÓW, nlica Dominikańska I. m 


DWUTYGODNIK KATECHETYCZNY 


poświęcony sprawom religijnego reuczania È wychowania 
wychodzi w Tarnowie 
5-go i 22-go każdego miesiąca wyjąwszy wakacyj 


„Prenumerata wynosi : 
(Do nabycia ta 


rocznie 3 złr. 50 ct. ; półrocznie 1 złe. 80 ct. 
że za inteneye, o ile zap s starczy). 


Najprzedniejsze, pod gwarancyg z czyslego białego wosku 
KOŚCIELNE ŚWIECE WOSKOWE 


2 pierwsze) fabryki weneckiej a ta: 


wagi 3 kg. 2 kg. ! kg. 750 gr. 500 gr. 250 gr. 360 gr. 125 gr 
długości 175 137 116 106 100 74 64 ctm 
wagi gr. 170 pr. 83 gr. 
długości 3 49 40 cim. 
Kościelne świece stearynowe Apollo 
wagi 1 kg. $00 kgr. 380 ge. 230 gr. 125 gr 
długości 10  g4 o Go ctm 


poleca handel mający wyłączny skład świec woskowych weneckich 


3 o WERE Y ; 
EDMUND KLIMEK w Krakowie. 

(Z listu JEm, Kard, Patryarchy Weneckiego do JEm. Kard, Lavi- 
gerie): „Omissis... Cum ipse noverim bonitatem ct sineeritatem cereo- 
rum, quea cx Opificio prodeunt sub nomine Erede di G. Gavazzi, pro 
certo habeo fieri non posse quin quacenmque Religiosa familia vel 
Eeclesia is uti volucrit, eisdem omnino contenta fntura sit“... 

„Venetiis, die 26. mensia Novembris an. 1889". 


DOMINICUS Card. AGOSTINI Patr. 


Handel zalożony w r. 1789. 

Główny skład herbaty chińsko - rosyjskiej. 
FRYDERYK SCHUBUTH 
LWÓW, Ryvek 1. 45, poleca najtaniej 
EERBATT CZARNE 


aromatyczne, silnie naciąqające 


Qongo Nr. 1 i 1, Kilo zèr. 1 et. 90 
Souchong Nr. 2 3 a EEEE U 
Souchong, zbioru majowago, wyborna, 

powszechnie lubiana KG Z 
Congo Kaiaow, najprzednicjsza 


e okruchy herbaciane th Kilo złr, 1:50, 1:80 i 2:0. 


Vero Cognac. Rum Bremski. 


Najle 


FMM 


Rok założenia 1820, 


Srebrny medal w Paryżu 1878. 


Dyplom yoghw. w Wiednin 1828. 


INSAM 4PRINOTH 


st Ulrich 
w Gröden (Tyrol) 


polecają 
swoje WYROBY kościelne 
m z ilrzewa e 


ałtarze. ambony. koufesyonały, 

chrzcielnice, Słacye Drogi Kray- 

żowej. Groby Chrystusa Pana, 
posągi Świetych. i t. a. 
po najniższych cenach. 


Cenniki darmo i opłatnie, 
ŚWIADECTWO. 


Statua nadeszla w zupełnie do- 

brym stanie. Ża artystyczne, sty- 

lowe wykonanie, które u każdego 

podziw wzbudza, brak słów po- 

chwalnych. Przyjmij I'an moje naj- 

serdeczniejsze podziękowanie za 
kuńską pracę, 


Alerandrya w Egtpeie. 
0. Raymund Bayerl 


apost 


wikaryusz i mis, w kon- 
wencie św Katarzyny. 


Nie ma potrzeby sprowadzać z zagranicy! ! 
Obrazki i dewoeyonalia !! 
BE polcca najtaniej "Wg 
Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, nl. Kopernika 1. 2, 


H nakładca książek do nabożeńsiwa i fabrykant przedmiotów treści religijne) 


bogato zaopatrzony skład obrazków św, i medalików z tekstem 
polakim, różańców 1 t. p. Czeigodne Duchowieństwo upraszam, by 
z okazyi zbliżujących się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, 
zażądali obrazków na okaz i według nieli raczyli mnie zaszazycić swo- 
jemi zamówieniami. 
Obrazków 100 
15, 20, 30, 36, 50, 60 ot., |, 1-20, 1:50, 2 złr. i t. d. 

Książki do nabożeństwa w eleganckich oprawach 16 ct, i wyżej, 
Medaliki i krzyżyki od 8 et. za tuzin. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
LWÓW, ul. Kopernika 2. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KS. Z, Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


